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..DZIENNIKA POLSKIEGO."
i t r t m ł  im i o*. Masę.

Piszą do nas z nad granicy szląskiej: Gtoiaed- 
ha Gieseyńsha w  nr. 16 z dnia 16 kwietnia br. 
donosi, że wszyscy posłow ie niem ieccy, więc i 
Scl dnererowcy, pod przewodnictwem  ks. kardy
nała E oppa, wice-m atszałka sejmu szląskiego i 
biskupa wrocławskiego, składali dr. Haasemu 
gratulację z okazji jego 40-letniej działalności na 
Szląsku i że mu przy tej sposobności wręczono 
dnr honorow y, składający się z srebrnego pióra 
i dw óch świeczników.

Otóż niepodobnem  się wydaje, by te dwie 
osobistości ze stanowiska religijnego m ogły się 
zbratać, ale ze stanowiska szew m istyczno-nie- 
nreckiego stanowią jedność. Bo jakże sobie 
inaczej wytłum aczyć gratulację niemieckich p o 
słów  sejm u szląskiego wszystkich odcisni dr. 
ID ase ’mu w dniu 11 bm . z okazji 40-letniego 
wichrzenia i destrukcyjnego jego działania na 
S/.ląsku, pod przewodnictwem  ks. kardynała 
K oppa, biskupa w rocław skiego?

Dra Haasego, jako wroga narodow ości po l
skiej na Szląsku, zna cała P olska ; jego  zakuli
sow e intrygi przeciw Polakom  na Szląsku i pol
skiemu gim nazjum w Cieszynie są powszechnie 
znane, a potoki łez polskiej ludności księstwa 
Cieszyńskiego aż nadto świadczą, że dr. Haase, 
lubo Polak i syn pastora polskiego, to u oso
biony w róg polskiego ludu szląskiego.

I temu w rogow i, rozbijaczowi idei poi ikiei 
odradzającego się Szląska, wręcza biskup kato
licki, najwyższy dostojnik kościoła, srebrne pióro 
w  darze, by dalej pracow ał dla dobra Szląska, 
r.lbo innemi s łow y : Ja biskup katolicki oddaję 
ci srebrne pióro, ale pracuj niem dla zagłady 
ludu polskiego na Szląsku t. j. m oich djecezjan.

Czyż m oże być większa zniewaga katoli
cyzm u, dokonana przez najwyższego dostojnika 
kościoła katolickiego kardynała? I nie m ów im y 
tu nic o zapatrywaniu politycznem  biskupa 
K oppa, choć ono wszystkim Polakom  je s t  zna
ne i nie ochroni go od  tego zarzutu ascetyczne 
życie, jakie ma prow adzić podług zdania m iaro
dajnych kół duchow nych, ni też ofiary na k o 
ścioły i szkoły —  ale w tej nadzwyczajnej grze
czności kardynała kościoła katolickiego dla lu- 
terskiego pastora, choćby nawst superintendenta 
—  muszą katolicy Polacy upatrywać zgorszenie 
dla tego ludu wiernego, który m im o wiekowyeh 
ucisków został przy wierze sw cich  ojców .

A  co najaorsze, kardynał K opp na czele 
niemieckich szowinistów , zw olenników  h asła : 
„L os eon iłom *, składający gratulację drow i 
Haase’mu —  smutną rolą, jaką odegrał, niejako 
zachwalił, zadekretował apostazję od kościoła 
katolickiego i podpisał p ió re m , które mu 
wręczył

Nie m ożem y przypuścić, żeby sobie ks. 
kardynał K opp nie zdawał 3prawy z kroku, 
który zamierzał uczynić, boć musiał wiedzieć, 
że jego djeeezjanami nie są tylko Niemcy, ale 
też i krocie tysięcy Polaków  i powinien był 
szanować uczucia tego ludu, który uważa to za 
chlubę być Polakiem. A  wszat ks. kardynał 
K opp w  najwyższym stopniu obraził lud kato- 
licko-polski sw ojej djecezji i ten lud dobrze so
bie to zapamięta. T o  też żal ludności polskiej 
na Szląsku z tego pow odu  jest wielki i niedosyć 
że ją  od  w ieków  „nęm ą w rogow ie nadomiar 
złego musi lud widzieć, że i jego  biskup jest 
w  tej spółce, ł dopraw dy d o  tym czynie ks. 
kardynała, ludność polska z trw ogą oczekuje 
każdego now ego przybycia jego na Szląsk au 
striacki, bo  na wizytach kanonicznych m ów i do 
ludu słowiańskiego po n i e m i e c k u ,  albo się w 
sejm ie szląskim brata z jego wrogam i, a prze- 
dewszystkiem z R aas»m , którego w czasie kon
sekracji kościoła OO. Jezuitów w  Cieszynie w

październiku 1894 osobiście odwiedzi! w p o 
mieszkaniu.

W  sprawie tej pow inna zabrać glos kurja 
rzymska i dla dobr2 katolików szląskicb tak 
Polaków  i Czechów , jakoteż i N iem ców , b e  nie 
wszyscy z nich są radykałami i szowinistami, 
powinna uw olnić Szląsk od  zależności arcybi
skupa wrocławskiego, poddanego pruskiego, i 
albo przydzielić Szląsk d o  djecezji krakowskie, 
albo też utw orzyć na Szląsku osobną djecezję 
i w  ten sposób raz na zawsze usunąć ze Szląska 
wpływy pruskie, dążące do wynarodowienia 
ludni ści polskiej na Szląsku.

Wiktoryu Sardo o.
Paryż 19 kwietnia.

Przez kanał La Manche słychać burzę okla
sków. A nglicy je  biją zachwyceni najnowszą 
sztuką słynnego dramaturga pod  tytułem „ R o -  
bespierre* zadowoleni z tego, iż Paryżanom  w y
darli prem jerę —  był to bow iem  warunek p o 
stawiony przez Irynga, dyrektora teatru „L y - 
eeum *, który podjął się odeg1 ania roli tytułowej. 
Francuzi muszą czekać, czem się też tłumaczy 
to m nóstw o sam obójstw , jakie Kronika paryska 
notuje w  ostatnich tygodnich.

Nie po raz pierwszy to się dzieje, że An
glicy uprzedzają Francuzów. R ów nież i „A n - 
dzia* dostała się przez Lim dyn de Paryża, choć 
co prawda lepszą się przez to nie zrobiła. Je
żeli się jednak pracuje dla dzikiego ludu, to 
trzeba się stosow ać do jego  upodobania, a wuj 
Sam posiada sw oją własną estetykę.

Sardou doskonale się na tern rozu m ie ; jest 
to eksportowy klasyk, odpow iedni gustowi Y an- 
kesów, którzy nie m ogą się dość nasłuchać jego 
tatuowanych komedyj. Nietylko, że przedstawia
ją  jego  dawniejsze sztuki, lecz zamawiają sobie 
now e do własnego użytku, takie, które nigdy 
nie widzą światła kinkietów w  Europie, a zdolne 
są wzruszyć serca tylko zamorskich „białych* 
czerw onoskórców . T a  literatura w yw ozow a op ła
ca się świetnie, a ponieważ Sardou umie się 
doskonale liczyć z obywatelam i starego lądu, 
przeto stal się miljarderem dramatu, królem 
tantjem owym  X IX  stulecia.

Z  miljardami amerykańskimi ma to w spól
nego, że aarjerę swą rozpoczynał bardzo skro
mnie. Opowiadają o jednym  z nubobów  zam or
skich, że szczudła drewniane, na których wstą
pił jako żebrak na bruk N ow ego Jorku, scho
wał z całym  szacunkiem do szafy. Jeżeli Sardou 
posiada ten sam szacunek dla swoich „szczudeł* 
literackich, to musi m ieć ogrom ną szafę do ich 
przechowywania, ilość bow iem  jeg o  w yrobów  
„głodow ych* z czasów m łodości jest bardzo 
znaczna. Napisał około 60  sztuk, naturalnie wier
szami, jak przystoi idealistycznie usposobionem u 
m łodzieńcowi, a żadna z nich nie m ogła sobie 
w yw alczyć wstępu na scenę. Praw dopodobnie 
nie nadawała się do przedstawienia, jak to sam 
Sardou z uśmiechem przyznai<\

Z upodobaniem  poświęca się dram atowi 
historycznemu. G lównem  dziełem tego rodzaju 
była trylogja z h istoiji re form a cji: „Luther*, 
„W oju a  chłopska* i „A uabaptyści*, a gdy mu 
i te prace odesłano, zabrał się do roboty , aby 
stw orzyć coś uow ego, niebyw ałego, potężnego, 
co mu miało otw orzyć jednocześnie bram y te
atru i bram y nieśmiertelności; napisał sztukę i 
dal je j m iano „K rólow a Ulfra*.

N ow ością w tej tragsdji była form a dra
matycznego wyrazu. W iersz był dłuższy lub krót
szy, stosownie do znaczenia akcji dramaty
cznej. K rólow a przemawiała wierszem czterna- 
stostopow ym , ministrowie zaś tylko dw unasto- 
stopow ym , dw or rozporządzał stosownie do 
sw ojej rangi wierszem dziesięcio-, ośm iu- lub 
sześciogłoikow ym , służba musiała się zadow oluić 
czterema lub trzema zgłoskami, a lud m ógł lię

czuć szczęśliwym, gdy który z dostojników  p o 
zwolił mu na wypow iedzenie sw ych uczuć w 
jakimś kulawym jam bie lub daktylu. Sardou 
przywiązywał wtedy niezmiernie wielo wagi do 
tej „sym boliki feudalnej tyranji*. Jeszcze dzi
wniejsze, jak ta symbolika było to, że sztuka 
ta o mało co nie została wystawioną. Sardou 
znal jakąś starą babę, zbankrutowaną handlar
kę parasoli, która dyrektorowi sztuk pięknych 
zamiatała p o k o je ; tak długo gadała mu o nowej 
sztuce m łodego poety, że dyrektor nareszcie oddał 
sztukę do przejrzenia kom edji francuskiej. R e
zultat zależał od aktorki Rachel, która miała 
grać królow ę. Ulfra była jednak Skandynawką, 
a Rachel nie lubiła Skandynawji —  i jej „feu 
dalna tyrania* zniweczsla śmiała marzenie za
palonego młodzisńca

Los poety jednak jest szczególny. W  kilka 
miesięcy potem  w ręczył Sardou dyrektorowi te
atru „O deon* sztukę pod  tytułem „Oberża* 
przyczem  naturalnie nie obyło się znowu bez 
protekcji. Dyrektor z zasady nie czytał dzieł, 
napisanych przez nieznanych autorów  — tacy 
dyrektorowie istnieją podobno i dziś jaszcze — 
gospodyni jego  jednak tak się podobał charakter 
pisma, że zniewoliła dyrektora do przeczytania 
rękopisu. W  trzy tygodnie potem  sztuka znala
zła się na afiszu, jedynie z tą zmianą, że d y - 
rekter z „O berży* zrobił „K najpę studencką*, 
co dla dwuaktówki okazało się w następstwie 
fatalnem.

„O deon* jest teatrem państw ow ym , co  było 
pow odem , iż w  zażarcie republik ińskim pod
ówczas Quartier lałin rozpowszechniła się nie
rozsądna pogłoska, iż „Tayerne des ćtudiants* 
jest zam ów ionem  przez rząd wyszydzeniem m łodzie
ży akademickiej. Los sztuki był przypieczętow a
ny. Gdyby studenci byli mieli kilka minut cier
pliwości, byliby spostrzegli swą omyłkę. „K naj
pa studenka* jest niewinnym romansikiem roz
gryw ającym  się w niemieekiem mieście uniwer- 
syteckiem, a jedynie przeniesienie niemieckich 
zw yczajów  akademickich na scenę francuską 
m iało w yw ołać efekt.

Sztuka zaczyna się tern, że dw óch  o jców  
przychodzi do knajpy, w której właśnie studenci 
z okropnym  wrzaskiem ryczą Gaudeamus, zale
dwie jednak jeden ze starych wyrzekł słow a: 
„czy m oże być w Niemczech m iejsce więcej 
h a ł a ś l i w e ? *  gdy publiczność mu dow iodła, 
źe m oże być i to nawet we F-ancji. Zaczęto 
gwizdać, sykać, wrzeszczeć i tupać nogami. C o- 
prawda m im o to sztukę dokończon o; na drugi 
wieczór nawet umysły się u sp ok o iły ; kto wie 
czy w  końcu nie zw yciężyłby rozsądek, gdyby 
nie fatalny przypadek. G łówny wąż prym ity
wnego jeszcze gazow ego oświetlenia pękł i to 
właśnie w  chwili, gdy na scenie bohater wy
znawał wstydliwie swą m iłość córce oberżysty. 
W esołość rozpętała się na now o.

—  Zrobi! to naumyślnie, chce jej gwałt 
zadać! —  wrzeszczeli studenci na dole.

—  Małgorzatko nie daj się! —  dały się 
słyszeć glosy z góry.

Zaraz potem  rozpoczęła się bom bardow anie 
sceny ławeczkami, poduszkami i poręczam i z 
krzeseł, a gdy wreszcie wtargnęła policja z la
tarniami, sala teatralna była podobna do ru 
mowiska, udekorow ago nawet kilku rannym i.

—  Był to jeden z największych skandalów 
teatrrlnych w Paryżu, po którym  „O deon* nie 
m ógł przez pięć dni, a Sardou przez pięć lat 
przyjść do siebie. Ile razy z rękopirem  zapukał 
do teatru, nie pozwalano mu się nawet w y
gadać.

—  A h, to ten pan z „knajpy*, jeszczeby 
tego brrkow alo I

Dopiero stara Dójazst przyjęta „R ichslieugo*, 
zerwała zaklęcie i położyła tamę nędzy.

Odtąd szedł Sardeu od  zwycięstwa du sw y- 
cięswa, do sławy, do akademji, do m iljonów , a

dz'ś skaczą koło niego dyrekt row h  paryscy, 
aby ty k o  m ieć zaszczyt przedstawienia jego 
sztuki P . Z.

W51.

Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie!
Djarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  24 kwietnia.
O godz. 7 wieczorem v sali muzeum bota

nicznego odczyt p. K. Piątkowskiego „O  chryzante
mach.*

O godz. 7 */, wieczorem w Domu narodnym 
IV koncert gal. Tow. muzycznego.

Teatr tur. Skarbka: „Safo*, sztuka. Początek o 
godz. 7 1/* wieczo.em.

Kalendarz. Poniedziałek (2 4 ) : Jerzego męcz. 
Wschód słońca o godzin:e 5 minut 3, zachód o 
godzinie 4 minut 54.

Z niedzieli, (która się trochę dala we znaki 
sprawozdawcom dziennikarskim.) Za dwa tygodnie 
zbiera się wiec w sprawie święcenia niedzieli. 
W  skład kom<tetu jego wchodzą dygnitarze prawie 
wszvitkich naszych Ghrześcja skich towarzystw. Otóż 
jakby na ironję, wszyitkie one na wczoraj zapowie
działy „walne zgromadzenia*. I jakie wobec tego 
u iemiężouy sprawozdawca myśleć może o święceniu 
nadzieli, kiedy ,od  świtów zony do mroków nocy* 
musi wszystkie owe zgromadzenia odwidzieć i zbie
rać materjaly do sprawozdań? Możeby owi dygnita
rze na wiecu uwzględnili okoliczność, którą tu po
ruszany. Wówczas kronikarz nio przytłoczony zmorą 
ptssymizmu, wypisywać będzie swym czytelnikom 
znowu płomienne dytyramby na cześć „czarów wio
sennych, przechadzek ożywionych, ruchu niezwy
czajnego itd.* Na razie skarży się i... czeka.

Święcone w  tew. młodzKży rękodz. Im. 
Moniuszki, odbyło się wczoraj o godzinh 4 pp. 
Tradycyjna ta uroczystość zgromadziła w ikromoym 
lokalu tow. z górą sto osób. Przybyłych gości witał 
zastępca prezesa. Poświęcenia „święconego* dotonał 
ks. kustosz O l s z e w s k i .  Pierwszy przemawia! p. 
G e d r o i c  im. weteranów z roku 1863. Pelnem 
zapału było przemówienie p. J a b ł o ń s k i e g o ,  któ
ry podniósł zasługi prez sa p. S t e f a n o w i c z a ,  
nie izezędz cego ani kosztów, ani pracy nad pod
niesieniem tow Toast ten powitali ohecoi trzykro- 
tnem: „niech żyje!...* W  dalszym ciągu przema
wiali pp .: Matejaszek, Kurydiszyn, Szeremeta i inni. 
Chór im. Moniuszki przeplata! toasty dźwiękami 
wielkanocnych pieśni. Przy serdecznej pogawędce 
przepędzili zebrani czas do godziny 7 wieczorem.

Raut jutrzijszy w kole art. literackiem zapo
wiada się niezwykle świetnie Oprócz cenionej po- 
wezechnie pianistki pani Ottawowej, produkować się 
jeszcze będą: młoda śpiewaczka panna Oktawia Ro- 
jekówna i p. Józef Szymański sympatyczny artysta 
operowy. Nadto deklamować będzie znana zaszczytnie 
ze swych występów na estrdzie panna Jadwiga Bo- 
berska, a p. Michał Winiarski wypowie monolog hu
morystyczny.

Początek rautu p u n k t u a l n i e  o godzinie 9tej; 
po ukończeniu produkcyj nastąpią tańce.

Lista dla członków „kola* i gości zaproszonych 
otwarta.

„Koziołki*. Pod tym tytułem wystarało wczo
raj wieczorem w sali „Sokola* Tow. amatorskie p. 
Pilarskiego pyszuą 4 aktową farsę H i r s e h b e r g a .  
Ponieważ rzecz ta za 2 tygodnie daną będzie na 
scenie teatru skarbkowikiego, więc też zaciekawiona 
publiczność wypełniła ealę „Sokola* po brzegi, bar
dzo gorąco oklaekując pełną werwy i precyzji grę 
amatorów. Chwilami misio się studzenie, iż ma się 
przed sobą rutynowanych artystów. Najlepszym bez
sprzecznie był p. Pilarski, którego gra budziła cc 
ahwila huczną wesołość w audytorjum. Ogromn<e 
sympatycznie przedstawiła swą rolę p. Bobereka.

Zresztą na wyszczególnienie zashigują panie: Lud- 
kiewiczówna, Adamowska, jako też pp. Krykiewicz, 
Tymiński i Ryszkowski.

Telegram L u n a  XIII. nadeslas] wczoraj, w od
powiedzi Towarzj.Łwu weteranów z roku 1863 na 
ich telegram hołdowniczy z dnia 16 b. m., przez 
kardynała Rampollę brzmi: „Nader przyjemnym był 
dla Ojca św. telegram do mnie przysłany. Jego 
Świątobliwość dziękuje i Towarzystwu najmiiościwiej 
apostolskiego udziela błogosławieństwa. Kardynał 
Rampolla*.

Walna zgromadzenia „Wspólności* odbyło 
się wczoraj w lokalu tew. przy ul. Halickiej 1. 10 
o godzinie 4 po poi. Po odczytaniu protokołu z osta
tniego posiedzenia i sprawozdania Kasowego, przy
jęto je do wiadomości. Ponieważ jednak wybran 
pp. Ostrowsii jako dyrektor, Nędzowski jako skarb
nik, a Turkiewicz jako sekretarz, zgłosili natychmiast 
rezygnację, przeto uchwalono zwelać w celu wibra- 
nia ntwtgo wydziału ponowne walne zgromadzenie.

Walna zgromadsnla , Przyjaźni' oanylo się 
wczoraj o godz. 6 po południu w iosaiu tow. przy 
ul. Pieszej 1. 1. Ze sprawozdania tow. przyjętego 
prztz obecnych w liczbie 50 członków okazuje się, 
iż tow. liczy 140 członków. Dcenodó w kwota wynosi 
1.984 zł., rozchodów 1.252 zł., zaś czysty majątek 
na rek 1899 sumę 832 zl. J_„ d trzej członkowie do 
zarządu na dwa lata weszli pp. Panok, Hordy ii. i 
Kotusińiki, do wydziału nadzorczego pp. Miśkiewicz, 
Bober i Karasek, do sądu rozjemczego BalaLda, Ko
ncewicz i Tomaszewski.

Walna zgromadzania Tow . alusarzy, kotla
rzy i t. p. zwołare wczoraj rano na godzinę 10 
w sali „Szały* uchwaliło pod przewodnictwem p. 
Tabaczkewskiego zamianę swej kasy chorych na za
rejestrowaną przez namiestnictwo kasę zapomogową 
pod nazwą „Wzajomna op.eka*. Ze sprawozdania 
kasowego, onczyianogo przez skarbnika p. Lauruka 
okazuje się, iż Tow. wydaio w ostatnim roku kwotę 
9.089 zł. 98 ct. podcza*, gdy docnod wynosił tylko 
8.901 zl. 79 ct. Powstały a*ąd deficyt pokryty bę
dzie pozostałościami z roku 1895. Narady zakończono 
o 12 w południa.

Rozprawa W  procesie Ki. Stojalowskiego, wy
toczonym redaktorowi wiedeńskiego tygodnika Zeit, 
która miała się odbyć 19 bm., została odroczoną.

Nlsudała kradzież, w  nocy z dnia 19 ns 20 
bm. do kasy urzędu podatkowegc w Gorlicacn wdarł 
się przez komin niewyśledzony złoczyńca i usiłował 
rozbić zLajdującą się tam kast Gdy mu się to nie 
udało, wrócił tą drogą, którą przyszedł, zabrawszy 2 
pomarańcze adjunktowi podatkowemu.

Zatrutego alkoholem jakiegoś włóczęgę, w sta
nie bezprzytomnym się znajdującego, przyniesiono 
wczoraj na etację ratunkową. Mimo użycia wszyst
kich środków trzeźwiących, nie zdołano go przywieść 
do przytomności, zwłaszcza, że zatruty zdradzJ 
symDtomate zmarznięcia. W ty.n stanie odwieziono 
go do szpitala, aby tam przespał swoją przypadłość.

Sprytne dwa rzezimieszki szpetnie urządziły 
wczoraj poczciwego szwaba Michała Junga, który 
przyjechawszy o godzinie kwandrans na trzecią po 
południu, szedł dregą kolejową ku mia'tu. Na je
dnej z ławek przydrożnych spostrzegł siedzących 
dwóch elegancko ubranych facetów. Przystępuje do 
nich i pyta o adres podofiesra rachunkowego, swe
go znajomego. W  ten sposób zawiązała się bardzo 
serdeczna rozmowa, podczas której jeden z rzezimie
szków proa.ł wieśniaka, czyby nie zechcia1 w prze- 
jeździe doręczyć listu do pownej osobistości. Za to 
ofiarowuje mu całego reńskiego, a w braku dro
bnych oświadcza gotowość wręczenia całej dziesiątki 
jeśli Jung w yda mu 9 zł. Chłop się godzi i wstępuj; 
do sieni najbliższej kamienicy, a b / tam dokonać 
transakcji. Zwabionemu w ten sposób poczciwcowi 
wydarli sprytnie pugilares z k \ » o 60 zl. i szybko 
umknęli. Zrozpaczony chłop przyszedł nr policję, żą
dając poratowania w nieszczęściu.

Pogotowie ratunkowe udawało się wczoraj po 
południu na Szymenówię za rogatką zamarstyno- 
wską, aby tam opatrzyć mocno poturbowanego Woj-

Działanie umierających
na odległość.

Słynny astronom  francuski, Kamil F lam - 
m arion, niejednokrotnie opisyw ał wypadki, w 
których według jego silnego przekonania, ludzie 
um ierający są w  stanie, za pom ocą  niezbadanej 
dotąd telegrafji duchow ej, dawać swym  kre
w nym  lub najbliższym przyjaciołom  dziwne słu
chow e, wzroKowe lub mechaniczne sygnały. 
W iara tego uczonego, ze ludzie ziemscy, znaj
dujący się między dw em a światami, posiadrją 
rzekom o nadziemską zdolność posyłania daleko 
oddalonym  ukochanym  ludziom wizyj, g łosów  
lub stuków, „oddaje  —  jak powiada Schopen
hauer —  wszelką cześć duchom , które straciły 
już kredyt u ludzi*.

W  istocie w obec uczonego tej sławy i zna
czenia, co Flam m arion, nie m ożna odpow iedzieć 
wprost, że wchodzi tu w  grę zabobon, lub 
wyobraźnia. Rów nież wznowienie teorji o tele
p a c i duszy właśnie w obecnych czasach, posia
da w  sobie rzekom o ponętny m om ent analogi
cznego fizjologicznego odkrycia.

Skoro sygnał olektryczny — jak dow odzi 
wynalazek M arconiego —  nie wym aga drutu, 
skoro energja elektryczna bez widocznie ozna
czonej drogi rusza w  świat i działa tam, dokąd 
była posłana, to dlaczegożby niezbadana dotąd 
energja myśli i uczucia nie m ogła tak sam o 
działać w  eterze między dw om a ludźm i?

Flam m arion opow iada, co następuje:
W  Andlau, w Alzacji znajdow ało się kil

kanaście osób  przy obiedzie. Czekano na pana 
dom u, który poszedł na polow anie. Ponieważ 
długo go  nie było  widać, goście siedli bez nie

go do stołu. R ozm ow a toczyła się o wesołych 
rzeczach, gdy nagle otwarte okno zamknęło się 
z trzaskiem i otw orzyło potem  znowu pom im o, 
iż nie było najm niejszego wiatru. Goście byli 
tem więcej zdumieni, że okno nie m ogłoby się 
otw orzyć, nie w yw racając karafki z w odą, któ
ra stała na stoliku przy oknie. Pani dom u sko
czyła przerażona i zaw ołała: „stało się jakieś 
nieszczęście*.

W  pół godziny potem  przyniesiono zwłoki 
je j męża do domu. Otrzymał cały ładunek śru
tu w  piersi, umarł natychmiast i m ógł ty k o  
jeszcze pow iedzieć: „m oja  żona, m oje biedne 
dzieci !*

Tem  opowiadaniem  Flaramariona zajm uje 
się żyw o świat uczonych, a niektóre ich zdania 
o tem przytaczamy poniżej.

I tak zwyczajny profesor filozofji na uni
wersytecie wiedeńskim dr. W awrzyniec M il l i 
n ę  r, pow iada: bez względu na ten odosobn io
ny wypadek, który m ożnaby objaśnić zbiegiem 
okoliczności, lub niedokładną obserw acją, muszę 
oświadczyć, że Fiamm&riona m ożna w jego za
patrywaniach zrozum ieć, ponieważ jest to m y
śliciel panteistyczny i wskutek tego przyjm uje 
jako pewne takie łączniki, które się usuwają 
z pod  innego sposobu myślenia. Fakt sam jako 
taki, nie jest nawet now y. Austrjacki poeta 
Castelli opow iada o aw óch  bl źniskach, z któ
rych jeden zginął w  pojedynku, a drugi w  tej 
samej chwili umarł, znajdując się o kilkadziesiąt 
mil od miejsca pojedynku.

Zasadniczo wszystkim takim opow iadaniom  
m ożna zarzucić to, iż podane w  nich fakta nie 
są zbaaaae krytycznie. Sprzeciwiają się one 
wszystkie w  zasadzie historji naturalnej, że da
ny czynnik tylko tam działać m oże, gdzie się 
znajduje.

Znany astrofizyk ZóHner nazwał dlatego w | 
swej książce p. t . : „H id orja  naturalna a obja
wienie chrześcjańtkie* takich wielkich fizyków, 
jak M aiw eil i T hom son, neoscholast 'kam i, p o 
nieważ uzna;>ą zdanie, że ciała tylko tam dzia
łać m ogą, gdzie się znajdują. Gdyby zatem te 
wydarzenia m ożna uważać za wiarygodne, to w 
każdym razie należałoby przyjąć istnienie łą 
czników. Historja naturalna m oże się pow ołać 
na eter, co jednakow oż przy zjawiskach ducho
w ych jest wykluczone.

A le właśnie dla kwestji działania na odległość 
zebrał liczne wypadki Perty w swych książkach: 
„Mistyczne zjawiska w naturze ludzkiej* i „A n - 
tropologja jako nauka o cielesnem i duchow em  
życiu człowieka*.

Go się tyczy F lam m anona to m ożna do 
jego  charakterystyki przytoczyć jeszcze co na
stępuje: Gdy Sch iaparelli, astronom  m edjolań- 
ski, obserw ow ał linjowate zmiany na powiorzeh- 
n. Marsa, tak zw tne kanały Marsa, ze spostrze
żeń swych wyciągnął zaraz wnioski co do mio- 
sznańców Marsa i ich fizycznych i dachow ych  
wlrsności.

A  co F lam m «rion m ów i o znakach dawa
nych o um ierających?... Tak, ruchy um ierają
cych m ożnaby objaśnić refleksami. Organizm 
m oże już ,id pew nego czasu przestać b jć  czyn
nym, co jednakow oż nie wyklucza wszystkich 
ruchów.

Dr. Paweł Zim m erm ann, pastor ewangeli
cki w  W iedn:,i zajm uje się już od  wielu lat 
tym  tematem i stanowczo twierdzi, że dusze 
działają na siebie wzajemnie i bez dotknięcia 
cielesnego. Szczególnie w dziedzinie psychologji 
istnieje jakiś pośredni związek dusz.

Gdy raz słynny filozof szwedzki Sw eden- 
borg  znajdował się w Berlinie w w esołem  to

warzystwie, skoczył nagle zaniepokojony i twier
dził, że jego żona znajdująca się w Sztokhol
mie, musi w tej chwili okropnie się czegoś bać. 
Jak się później dowiedziano od  pani Sw oden- 
borg, w  ow ym  czasie właśnie wybuchł w  bli
skości jej dom u wielki pożar, który ją  przoial 
niemałym strachem.

Jak sobie wytłóm aezyć takie i tym p od o
bne w ypadki? Odsyłać je  wprost w dziedziny 
zabobonu byłoby z gruntu fałszywem , ponieważ 
n. p, taki Św edenborg był raczej wszystkiem, 
niż zabobonnym . Uważać to jako przypadek 
byłoby ró.rnież nierozsądnem , ponieważ takie 
skom binow ane wypadki zdarzałyby się rzadziej. 
Jesteśmy więc zmuszeni m yśleć o komunikacji 
dusz baz cielesnego zbliżenia, czyli m ów iąc ję 
zykiem współczesnym , o telegrafji dusz.

W  naazem życiu codziennem  zdarzają się 
zawsze małe wypadki, z których m ożem y w nio
skować, że istnieje kom unikacja dusz. Myślimy 
np. o pewnej osobie i dow iadujem y się potem , 
że w tej samej chwili ta osoba pisała do nas 
list. Gdy s.ę takie wypadki zdarzają, m ów im y 
sebie peprostu, że te przypadek i nic więcej. 
Jest ł o doskonały wybieg dU ludzi ciężko m y
ślących, sądzę jednak, że każdy kto posiada sa
moistne życie duchow o, nie będzie przeczył 
istnieniu kom unikacji dusz. Tylko materjaliści, 
którzy w ogóle nie wierzą w  istnienie duszy, 
m ogliby nie wierzyć w  taką rzekom o nadziem
ską komunikecję-

Teraz jednak należy sobie jasno przedsta
wić, jak mt.niy sobie w yobrażać takie wzaje
mne oddziaływanie dusz na siebie. Zdaniem 
wielu psychologów  a także i m ojem , nie można 
sobie w yobrazić duszy bez czegoś materjalnego. 
Aby mieć jasny obraz, przed >tawiamy sobie du
szę złożoną w następujący sp osób : materja

dusz nazywa sie ciałem eterycznem , albo też 
eteryczną citlesnością. T o  d a ło  eteryczne o to 
czone jest niewidzialnym , delikatnym gazim . 
zwanym  fluidum eteryczne. T o  fluidum przez 
prom ieniowanie i działanie na iane fluidu m oże 
w yw ołać wspom niane wyżej skutki. W  ten spo
sób m ożnaby sobie w ytłum aczyć kom unikację 
dusz bez środków  m derja in ych . D odać muszę, 
że przy w pływ ie obcego fluidum niekoniecznie 
tr /erv  zauważyć działanie w idoczne, gayż tak 
jak powietrze i inne gazy, wnikające w szędzie1 
i to eteryczne fluidum m oże się wcisnąć przez za
mknięte drzwi i okna. Nakoniec zastrzegam  się 
energicznie przeciwko temu, jakobym  by ł z w o 
lennikiem spirytyzm u, gdyż te wszystkie zakli
nania i w yw oływ ania duchów  uważam  za p ro
sty num bug.

Zupełnie innego zapatrywania jest profesor 
psychjatrji n * uniwersytecie wiedeńskim , dr. 
Ryszard K r u f f  t-E  b i n g. Oświadcza on  bez 
ogródki, nawet cokelwi&k brutalnie, że w taki 
idjotyzm , jak  działanie um ierających na od le
głość i telepatją, nie wierzy wcale. Nauka nie 
zna telepatii, a • takiem głupstwie, które ma 
sw oje źródło w  zabobonie i zapatrywaniach spi- 
rytyitycznych, nawet m ów ić nie warto. W  r. 
1896 —  powiada daEj — wyraziłem  m oje  
zdanie o hypnotyźm is i spirytyźm ie. Nauka 
uznaje hypnotyzm , z którym  spirytyzm  jedn e1-, 
nie ma nic w spólnego. Tak sam o nie m oże oh- 
u k »  Drać na serjo w ytw orów  zaDobonu u ludzi 
i dlatego nie zajm uje się w cale telepatją. B yć 
m oże, że wyssztalceni ludzie wierzą w działanie 
na odległość, m usiałbym  ich jednak wpierw  
zbadać, aby stwierdzić, czy to jest zabobon , 
czy też stan patologiczny. W ogóle  o tak głu
piej rzeczy nie chcę m ów ić wcale...
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ciacha Niemkicwicza, któremu sproszeni w dniu pa
trona gośeie w ten sposób odpłacili się za gościn
ność.

Na Kulparków odwieziono wczoraj wieczo
rem obłąkanego tyda, który dostawszy i spadu na 
Starym Rynku ściągał oki lo siebie tłumy gawiedzi.

Dywan wartości 10 złr. skradł wczoraj wie
czorem z realności na ul. św. Szymona Jan Faraon. 
Schwytany przez ajenta, zamknięty zestal w aresztach 
policyjnych.

Ogromną paniką w Zakopanem wywołało po
jawienie się paów wściekłych we wsiach pobliskich 
Zakopanego. W e wsiach Murza, Sichle i Poroniu 
pokąsały one dzieci, owce, konie i psy zdrowe. Na 
psy wściekle zarządzono obławę, nadto zarządzono 
wszelkie środki bezpieczeństwa

Jubileusz aktorki, w  sobotę wieczorem w te
atrze krakowskim odbyło się uroczyste przedstawie
nie ko uczczon.u 45-lecia pracy scenicznej p Broni
sławy Wolskiej. Teatr był pełny. Najpierw odegrano 
jednoaktówkę Theurieta p. t. , M irynarz*, w której 
grał brat jubilatki, znakomity artysta p. Ładnowski, 
przybyły na uroczystość jubileuszową z Warszawy. 
Publiczność owacyjnie przyjmowała gościa i darzyła 
go hucznymi ozlaskami.

Po odegraniu jednoaktówki orkiestra zagrała 
poloneza, artyści i artystki teatru utworzyli na scenie 
koło, w które dyrektor wprowadził jubilatkę.

Publiczność przyjęła ją oklaskami, które co 
.najmniej 10 minut trwały, poczem p. Solski wygło
sił piękny wiersz okolicznościowy Łucjana Rydla, na- 
p i.-n j na cześć jubilatki. Znowu odezwały się dłu
gotrwałe oklaski, poczem p. Siemaszkowa ofiarowała 
uniemem artystek cenny dar p. Wolskiej, a p. Sol
ski, rełyser krakowskiego teatru, okazały wieniec. 
Kiedy jubilatee wręczano to dary, odezwały się po
nowne oklaski, a na scenę padło mnostwo kwiatów, 
rzucanych przez publiczność. Następnie odegrano 
Fredry .Śluby panieńskie", Dobrujską była pani 
Wolska.

Podczas przedstawienia reżyser p. Solski z o- 
twartej sceny odczytał nadesłane deoesze gratula
cyjne.

Zmiana Własności. Włościanie ruscy z hosso- 
wa, Zalucza nad Prutem, Korolówki i Korszowa 
nabyli z rąk żyda, konsula austrjackiego w rosyj
skiej Nowosielicy, folwarz Tracz, obejmujący prze
szło 200 morgów ornej ziemi. Jeden z włościan 
korszowskich nabył dwór ze wszystkiemi zabudowa
niami gospodarczemi i kilkadziesiąt morgów ziemi. 
Za morg dobrej ziemi płacili włościanie po 130 zł., 
a więc stosunkowo bardzo tanio. Pośredniczył po
między nim a nabywcami włościańskimi parocl ks. 
T Wojnarowski, wiceprezes kołomyjskiej rady po
wiatowej

Zamach na profecora. z Kijowa denoszą, że 
na profesora i inspektora tamtejszego seminaijum 
duchownego, Filareta, napadł w pomieszkaniu jego 
wypędzony niedawno z seminarjuin student Kresz- 
czeński i zranił go sztyletem. Rana jest lekka. Kre- 
szczeńskiego ujęła służba Filareta i oddała w ręce 
zandarmeiji.

Szwedzkie archiwum państwowe zawiera 
mnóstwo bardzo ciekawych dokumentów do historji 
naszego narodu, szczególniej naturalnie z epoki na
jazdu Karola Gustawa za panowania Jana Kazimie
rza. Niedawno do archi.rum tego zajrzał członek 
towarzystwa hiatorycznego im. Nestora w Kijowie 
p. N. Mołczanowskij i z poszukiwań swoich zdał w 
tych czasach sprawę na posiedzeniu tegoż towarzy
stwa. Archiwum w Sztokholmie jest świetnie upo
rządkowana; że zaś ucze-n szwedzcy, w dobie naj
świeższej, żywo zaczęli się interesować wiekiem 
XVII, poszukiwania więc, w tym kierunku obecnie 
skierowane, mogłyby obfity plon przynieść z sobą. 
P. Mołczanowskij w sprawozdaniu swem zazaaczu, 
iż w archiwum przeglądał papiery dotyczące epoki 
i osoby Chmielnickiego. Jest tam mowa o pod- 
kanclarzu koronnym Hieroni ie Radziejowskim, agi
tującym w zmowie ze Szwecją przeciwko Rzeczypo
spolitej. Mateijał ten, zdaniem p. Mołczanowskiego, 
jest ciekawy nietylko pod względem historyczno-po- 
litycznym, ale zawiera mnóstwa szczegółów czysto 
oDycząjowych z owej epoki. Zwłaszcza djsrjusz po
sła szwedzkiego Meyra dużo w t->j mierze posiada 
interesujących faktów. P. Mołczanowskij ma wkrótce 
ogłosić pracę swoją drukiem, ta j dnok nie wyczer 
puje całej zawartości archiwum.

Turcy w  armjl niemieckiej W  tych dniach 
z Konstantynopola wyjechało do Berlina 30 oficerów 
tureckich, którzy wstąpią na złużbę do szeregów ar- 
mji niemieckiej. Od r. 1885, co rok pewna liczba 
oficerów tureckich wstępuje do armji niemieckiej, 
w celu uzupełnienia swego wykształcenia wojskowe
go. Oficerowie ci, wybrani są z piechoty, konnicy i 
artylerji. Po przybyciu do Berlina Turcy przede- 
wszystkiem odbywają półroczny kurs nauki języka 
memieckiege w szkole pułkownika Elpona, poczem 
wysyłam są do różnych pułków na mocy rozkazu 
gabinetowego cesarza w stopniu poruczników k la 
BUite. Od chwili zapisania na listy oficerskie, Turcy 
podlegają nie tylko niemieckim przepisom wojsko
wym, ale wssyskim w ogóle prawom, obowiązującym 
poddanych niemieckich. Oficerowie frontowi służą bez

przerwy w pułku przez dwa lata, oficerowie zaś szta
bowi przebywają pizez rek we froncie, przez rok zaś 
w szteb-> jeneralnym dywizji lub korpusu. Po upły
wie przepisanego czasu awansują oficerowi* tureccy, 
bez względu na stopień, posiadany w armji tureckiej 
na nadporuczników, poczem, po przedstawieniu się 
eestrzowi, powracają do ojczyzny. Aby uchroniś ofi
cerów tureckich od niespodzianek finansowej natury, 
bardzo częstych ze strony skarbu tureckiego rząd 
niemiecki wymaga, aby skarb padyszacha składał, 
jako kaucję, peisję tych ofiesrów za trzy lata z gó
ry w banku berlińskim Mendelssohna, zkąd Turcy 
regularnie co miesiąe odbierają 300 marek

Nowi prenumeratorowi* o łizym aią  za  d o p ł a t ą  
30 ot. (na koszta przesyłkij początes powieści 
Marji R odziew iczów nej pt, . M a g n a t *  oraz A n 
toniego W.-rytusa ,Z  p a m i ę t n i k ó w  p a j ą k a * .

- -

* Na śeehśd Buriy polskiej im. Adama Mickiewicza 
w Czerniowcach odbędzie się w niedzielę dnia 30 kwie- 
eio) b. r. przedstawienie amatorskie w sali ,Klobn 
pocztowego*. Odegraną zostanie komedja w 4 aktach 
T. Schóath.ina i Eadelborga p. t . : ,Na i el dobro
czynny*.

Zaarll:
Zofia T a r k o w s k a ,  zmarła we Lwowie w 63 

r. życia.
Albert R o s m a n y i ,  werkmistrz kolei państwowej, 

zmarł we Lwowie w 50 r. życia.

Ojftli5.su 51
Reportoar teatralny, w uns h*. sWiA.%:

Dziś w poniedziałek (wznowienie) .Safo*, sztuka 
w 3 akta h Alfonsa Daudet’a i A . Bil lo’a;  jutro 
we wtorek ostatnie przedstawienie operetki przed 
wyjazd tai do Kraków .Orftusz w piekle*, operetka.

„Koło mięszane"
To w. .Szkoły ludowej* we Lwowie odbyło wczoruj 
w sali posisdzeń magistratu Walne zgromadzsnie 
przy współudziale około 60 członków, wśród któ
rych przeważały panie. Przewodniczył p. Gebhardt. 
Po zagajeniu przewodniczącego odczytał sekretarz 
Tow. p. Baczyński sprawozdanie działalności z wydziału. 
Trraz powstał p. Popławski, aby w namiętnem i 
niepozbawionem racji przemówieniu poddać krytyce 
tę działalność wydziału. Wprawdzie rozdawał on, tj. 
wydział, dziatwie na egzaminach .nagrody pilności* 
i zakładał po mieście czytelnie, z których największa 
w śródmieściu aż 317 tomów liczy, z tern wszy- 
stkiem przy większej energji i zapobiegliwości meżna 
było dużo... dużo więcej zrobić. Wykazawszy bar
dzo dosadnie różne w tym kierunku .niedokładności*, 
żądał mewca przejścia nad sprawozdanum wydziału 
do porządku dziennego. W obronie zabierali tera: 
kolejno glos pp. Gebhardt, Baczynsk. i Domagalski 
i na ich dopiero przedstawienia uchwaiono przyjąć 
sprawozdanie do wiadomości. Ledwie się z tern 
uporano, zuowu rozpoczął się spór nad sprawozda
niem kasewem. Wykazuje ono w dochodach kwotę 
367 zł. 36 c t , zaś w rozchodach 176 zł. 57 ct. 
W tej kwestji interpelował nader ostro dr. Dwer
nicki, dlaczego .Związkowi* w Krakowie posłano 
z tego tylko kwotę 50  zł., podczas gdy statut żąda 
całych 150 zł. Po ocmiętnej nad tem dyskusji uchwa
lono ostatecznie dla komisji kasowej absolutorjum, ale 
z tem zastrzeżeniem, aby na przyszłość z całą skru
pulatnością otrzymano się litery statutów. Przy za
rządzonych teraz wyberach wyszli: jako przewodni
czący Franciszek Rawita Gawroński, zastępczyni p. 
Tomicka, sekretarz p. Kazimierz Wróblewski, jego 
zastęczyni p. Ungarowa, skarbnik dr. Jodko-Narkie- 
wicz, jego zastępczyni p. Popławska. W  skład wy
działu weszli: pp. Karolina Mościńska, dr. Dwer
nicki, Irena Jawitrówna, Antoni Lech, Rozalja W i
tko Aa i Józef Gaizyński. Do komisji rewizyjnej 
weszli: pp. Domagalski, Mielnicki i Ungar. Na tem 
około 7 godziny zakończono.

Związek sokoli.
Posiedzenia wydziału związku .sokolego* w 

Galicji, odbyło  się wczoraj w gmachu , Sokola*. 
Obecnym i by li: dr. F i s z e r  jako przewodni
czący, D u r s k i ,  R o m a n o w s k i ,  P a d e w s k i ,  
Uh m er,  W a l l e k  ze L w ow a , K r o b i c W i  ze 
Z łoczow a , Ś l ó s a r s k i  ze Stryja, dr. T a r n a w 
s k i  z Przemyśla, dr. W c i s ł o  z Bochni, H a u s -  
w a l u  z T a m  pola. U chw alono tegoroczny wal
ny zjazd delegatów towarzystw związkowych 
odbyć w T arnopolu  dnia 4 czerwca br.; jako 
miejsce przyszłorocznego zjazdu delrg:.tów  za
proponow ana m iaitp Tarnów . W  dalszym cią
gu pestaw iono wniosek, aby na walnym zjrździe 
delegatów nie przyjąć rezygnacji dra Dziędzie- 
lewicza z godności prezesa związku. Ponadto 
wybrano osobną kom isję co do reform y stroju 
sokolego. Zatwierdzono dal"]’ zlot okręgu kra
kowskiego w  Bochni dnia 29 czerwca b r .; zlot 
okręgu przemy sk’ po w  Jaworow ie dnia 9 lipca 
fcr., zlot okręgu stanisławowskiego w Kcłornyji

w  dniach 21 i 22  m ają br., zlot okręgu tarno
polskiego w  T arnopolu  dnia 4 czerwca br. Przy
jęto również now ą organizację związkowych 
kursów nauczycielskich i uchw alono urządzić w 
br związkowy kurs nauczycielski we Lw ow ie, 
pod kierownictwem  R om ualda Kwiatkowskiego. 
W  końcu przyjęto do związku “ Sokoła* w  Li
sku i .Sokoła* w Nad w ór nie. Do związku na
leży obecnie 79 towarzystw z ogólną liczbą 
członków  8054. C yfry te w ym ow nie świadczą 
o wzroście towarzystwa, tak sym patycznego dla 
w?zyetkich.

Pożar lasów na Bukowinie.
Z Trassina koło Radowiec donoszą nam: W  

lasach Saden, należących do gr. orjentalnego fundu
szu religijnego, wybucnł dnia 20 bro. pożar, który 
podsycany wichrem ogromne przybrał rozmiary. Mi
mo energicznej akcji ratunkowej pożar zniszczył 
wielki obszar lasu i przeszło 74.000 jodeł i świer
ków, obrobionych i przygotowanych do transportu 
do tartaku i w tym celu zwiezionych i a miejsce, 
skąd je ładowano na wagony. Szkoda jest bardzo 
znaczna, lecz wysokość jej obliczyć można Będzie do
piero za kilka da; .

Natychr liast na wiadomość o wybuchu pożaru 
wysłano do gaszenia ognia robotników (około 300) 
z kilku tartaków; nadto zawiadomiono o pożarze 
starostwo w Radewcach, które poleciło żandarmerji 
z sąsiednich wiosek ściągnąć włościan do gaszenia 
pożaru.

Tartak w Trassinie na razie zastanowiono, 
gdyż wszystkich robotników wysłano do gaszenia 
ognia.

Zarządca tartaku zawezwał dwóch lekarzy, któ
rzy natychmiast przybyli i niosą pomoc znużonym 
i poparzonym robotnikom, którzy dla odpoczynku 
wracają d i Trassina z miejsca pożaru. Trassina od
dalona jest cd rai. jsca pożaru o 8 kitu., a mimo to 
pi awie ciemno tam od dymu, który wiatr aż tu 
pędzi

Od kilku dui palą się także lasy w Arzel i 
Buk owinę stie.

iresztoYsm e reilattordirwWiirsz^Ylfl.
W iadom ości, nadesłane z W arszaw y, dono

szą, iż ostatnie rewizje odbyły  się nie u trzech, 
lecz u s z e ś c i u  o s ó b ,  a m ianowicie u re 
daktorów : Kur jera warstawikiego N ow odw or
skiego, Kurjera codziennego Libickiego i Z on y  
Malinowskiego, u Korzona, a nadto u dw óch 
stu tentów uniwersytetu. W  więzieniu zatrzy
m ano dnie  osu by : redaktora N ow odw orskiego 
i jednego studenta uniwersytetu.

Rewizja była przeprowadzona tak skrupu
latnie, że przetrząsano sienniki, zrywano par
kiety, szukano w rurach od  pieców  itd. Po prze
prowadzeniu takiej rewizji w dumach pryw a
tnych, udali się żandarmi do biur obu redakto
rów  w redakcji i tom przetrząśnięto wszystk-.). 
Zabrano wszystkie papiery z biurek, rękopisy, 
notatki, papiery z kosza, a nawet przebierano 
wszystkie świstki papieru, leżące na podłodze. 
R ew izje u wszystkich sześeiu osób  trwały przez 
całą noc. Do redaktora N ow odw orskiego wpadli 
żaudarrai na rewizję właśnie w chwili, gdy g o - 
śc i u siebie liczne grono znajom ych.

Redaktora Libickiego po przeprowadzeniu 
rewizji odstaw iono do żandarmerji na ul. B ie
lańską, skąd go jako urzędnika, radcę proku- 
ratorji w randze rzeczywistego radcy stanu, 
wypuszczono na w olność. Musiał złożyć dekla
rację, iż nie wyjedzie z W arszawy.
11| N ow odw orskiego odstaw iono pod  silną 
eskortą w prost do cytadeli i osadzono go tutaj 
w więzieniu. Trzym any tam jest pod takim do 
zerem , iż nawet żonie nie pozw olono się z nim 
w iih ń ć. Los jego  budzi w W arszawie powsze
chno współczucie, gdyż jako człowiek nadzwy
czaj prawego charakteru, cieszy się powszechną 
sjm patją , a nadto położenie jego  jort tam smu
tniejsze, że Ubtknięty jest ciężką, nerkow ą ch o 
robą, dłuższy więc pabyt w cytadeli zagrażać 
m o*e poważnem  niebezpieczeństwem jego życiu. 
Rodzina jego udała się telegraficznie do mini
stra Goremykina z prośbą o wypuszczenie p. 
N ow odw orskiego na w olność za kaucją Ńa 
prośbę tę nadeszła odpow iedź, że sprawa cala 
edauna zostali warszawskiej władzy sądowej, 
od której wyłącznie zależy dalsza decyzja.

Uwięzionego studenta osadzono rów nież w 
cytadeli. O pow odach  aresztowania redaktorów 
krążą po W arszawie najrozmaitsze pogłoski. 
Faktem atoli zdaje się być wersja, iż obu  re
daktorów  podejrzyw ano o udział w ostatnich 
manifestacjach studenckich. W ersję tę potw ier
dza i ta okoliczność, iż aresztowano jednego 
studenta, a na U j w iadom ość pochodząca z jak 
najautentyczniejszego źródła, że aresztowania 
nastąpiły na rozkaz komisji, prowadzącej w Pe
tersburgu śledztwo w sprawie rozruchów  stu
denckich. W  papierach, zabranych studentom,

znaleziono widocznie jakieś nieuchwytne ślady 
porozum iewania się studentów petersburskich i 
moskiewskich z rzarszawsi imi, a zasiadający w 
komisji przyjaciel w szystkiego, co  polskie, 
A  p u c h t i n, nie omieszkał wyzyskać sposobno
ści, tak dla siebie pożądane , aby odkryć intry
gę polską i współudział w  niej wybitnych sfer 
polskiego społeczeństwa. Gdy zaś wiedziano, że 
książę Imeretyński nie dopuściłby do areszto
wania obu redaktorów , przeto rozkaz przysłano 
z om inięciem  jego , w prost pod adresem naczel
nika żandarmerji p. Onoprienki.

Jako głów ny pow ód  aresztowań wym ie
niają agitację, która rzekom o rczw inąć się miała 
w W arszawie w  celu atlumienia rozruchów  i po
wstrzymania awantur, do których parli polskich 
studentów w W an zaw ie  ich rosyjscy koledzy. 
W ów czas polskie slronnictw o pokojow e w ydało 
palrjotyeziią cćezw ę (przytoczyliśm y ją  swego 
czasu w łamach Deiennika. Przyp. red.), która 
zdaniem rządu miała być bardziej przeciw rzą
dowi, niż awantury stronnictwa przeciw nego. 
Policja podejrzywała pp. N ow odw orskiego i L i
bickiego o autorstw o tej odezw y, a pp. K orzo
na i M alinowskiego o wepółautorstw o i od p o
wiednie relacje przesłała do Petersburga, skąd 
przyszedł rozkaz rewizyj i aresztowań.

i leiflioni
„Dziunika Palskisga".

Konferencja pokojowa.
Stambuł 23 kwietnia. Sułtan podpisał irade, 

którym zezwala rządowi bułgarskiemu wysłać 
sw oich delegatów na konferencję m iędzynaro
dow ą w Hadze.

Sprawy rumuński».
Bukareszt 24 kwietnia. N ow y gabinet juz 

utworzony. Prezydentem jego jest przyw ódca 
konserwatystów Cantacuzene.

Bukareszt 24 kwietnia. N ow y gabinet ru
muński został w  ten sposób złożon y :

Jerzy CanN cuzeno, którego po śmierci 
Laskara Catargiu obw elano szefem stronnictwa 
konserwatyw nego, objął p iezydjum  i tekę spraw 
wewnętrznych; jenerał Mano tekę skarbu, jene
rał Jakób Lachorary w ojny, Jan Lachorary 
tekę spraw zagranicznych, Jonesco ■sprawiedli
w ości, Dissesco oświaty, Fleva dom en, dr. 
Istrati robót publicznych.

Wiedeń 24 kwietnia. U arcyksięcia Ludwika 
W iktora odbył się wczoraj obiad fam ilijny, na 
którym  był cesarz i w szyjcy przebywający w 
W iedniu członkow ie dom u cesarskiego.

Zadar 24 kwietnia. Minister sprawiedliwości 
R uber wraz z ministrem kolei W 'ttekiem udan 
się dzisiaj w dalszą drogę do Spalato.

Budapeszt 24 kwietnia. W ęgierskie biuro 
telag raficzne donosząc o przyjszdzie ministra 
G łu ch ow sk iego  do Budapesztu, celem porozu
mienia się z rządem węgierskim co do szeregu 
spraw bieżących, zaprzecza, jakoby miały się od 
być także naraay w sprawie podwyższenia bu
dżetu w ojennego. O budżecie w ojennym  n ieb y ło  
wcale m ew y podczas dłuższych konferencyj hr. 
G ołuehow skkgo z prezesem gabinetu Szell. m. 
Hr. Goluchowski uda się dzisiaj z pow rotem  do 
W iednia.

Barlln 24 kwietnia. Cesarz W ilhelm  w yje
chał do Drezna, celam złożenia osobiście życzeń 
królow i saskiemu A lbertow i, z pow odu  71 rocz- 
nL y jego  urodzin.

Catynja 24 kwietnia. Z pow odu  zaręczyn 
następcy tronu ks. Daniły z księżniczką A le 
ksandrą M eklembursko-Strelicką, otrzym ał ks. 
Mikołaj telegram gratulacyjny od  cesarza 
austrjackiego.

ćolfo degiiArunci 23 kwietnia. Na okręcie 
angielskim Majestio odbył się w czoraj bankiet 
na cześć włoskiej pary królewskiej. Toast w y
głosił admirał angielski Raw son, podnosząc 
imieniem królow ej i całej marynarki angielskiej, 
że marynarka ta czuje się szczęśliwą i dumną 
z pow odu  tak zaszczytnych odwiedzin na okrę
cie angielskim. Adm irał wyraził życzenie, aby 
obie eskadry, włoska i angielska, znajdujące się 
razem w zatoce degli Aranci, oper., wały zawsze 
razem dla dobra publicznego i w interesie po
koju. Obie ta eskadry przedstawiają wielką p0' 
tęgę. W  końcu adm irał wezwał obecne panie 
i panów, aby wznieśli raze-a z nim toast na 
cześć włoskiej pary królewskiej. Odpowiedział 
następnie w serdecznych słowach król Humbert.

Golfo degli Aranci 24 kwietnia. Na toast 
admirała Rawaona odpowiedział król H u m bert.

.Serdecznie dziękujęjpanu za życzenia i za 
rycerskie słow a pozdrow ieni*, w ystosowane do 
królow ej i do mnie. W .prm nien ie  m ojej wizyty 
aa pokładzie okręra ,B * u b e w “ w n k u  1891, 
wspom nienie tak przyjemne i pochlebne dle 
w l takiej marynarki, jest mi ze wszech m h r

milera. W  odpow iedzi na to niech mi będzi 
w olno przywieść na pamięć inne wspomnienia 
w niemniejszym stopniu obfite w dow ody sym - 
patji ze strony dynastji, narodu i marynarki 
angielskiej dla m ojego dom u, dla aarodu w ło
skiego i marynarki, włoskiej. Są to ow e dawne 
tradycyjne wspom nienia, które wyjaśniaią .d la
czego to pańskie życzenie, aby flagi Angiji i 
W łoch  pow iew ały zawsze obok  siebie w in te 
resie i dla dobra pokora, znajdowało zawsze 
w e W łoszech serdeczny odgłos i budziło uczu
cia głębokiej i szczerej przyjaźni.

Dziękuję z całego serca panie adm irał', a 
na pokładzie tego wspaniałego okrętu wznoszę 
toast na cześć tak bardzo ukochanej królowej 
Angiji i cesarzowej Iudyj, oraz na sławę i 
chwalę angielskiej m arynarki*.

O godzinie w pół do 8 pow rócili króle
stwo na pokład ,S a T o ja “ , gdzie w ieczorem  o d 
był się obiad, w którym  wzięli udział am basa
dor Currie. admirał R aw son, książę Batteuberg 
i oficerow ie szU bow i eskadry angielskiej.

Golfo degli Aranci 24 kwietnia. Król i k ró
lowa w łoscy wcz raj odjechali ztąd na wyspę 
St. Migdalena. Obie eskadry, włoska i angiel
ska, dały na ich pożegnanie salwy honorow e.

Petersburg 24 kwietnia. Kom isja, w ydele
gowana przez tow arzystwo astronom iczne w 
sprawie reform y kalendarzowej, zwróciła się do 
ministerstw z prośbą o opinję Ministerstwa 
komunikacji, spraw wewnętrznych, skarbu i 
spraw zaganicznych oświadczyły się za najszyb
szą reform ą. Kemisja obecznie z przyspieszo
ną energją rozpocznie swe prace i skeńczy je 
praw dopodobnie z początkiem czerwi a.

Stambuł 24 kwietnia. Z kół urzędowych 
zaprzeczają doniesieniu dzienników zagrani
cznych, jakoby w obrębie II. i III. korpusu 
(adrjanopolskiego i salonickicgo) pow iększono 
artylerję o 43 bateryj.

Stambuł 24 kwietnia. A raoasador rosyjski 
Sinow jew  wyjechał za urlopem  do Petersburga.

Parow iec ,K ostrom a ‘ , należący do rosy j
skiej floty ochotniczej, na którego pokładzie 
znajdow ało się 700 ludzi i znaczne zapasy m a- 
terjału kolejow ego, przepłynął wczoraj w  podró
ży do Port-A rtur i W ładyw osioku  przez Bosfor.

Sofia 24 kwietnia. Tutejsza rada gminna, 
której większość należała do stronników rządu 
poprzedniego, została rozwiązana zapom ocą 
ukazu.

Barculuna 24 kwietnia. Policji udało się 
w ykryć sprzysiężenie karlistów. Aresztowano 
pięć osób , pom iędzy którem i ma się znajdo
wać pewien jenerał. U aresztowanych znale
ziono 40 starych karabinów.

Wiedeń 24 kwietnia- Cesarz nad if pierwszemu 
szefowi sekcji w ministerstwie spraw zagraniczuych, 
Rudolfowi hr. Welstrsheimbowi, tytuł i charakter u- 
pełnomocnionego ambasadora.

Laudyum 24 kwietnia. W  calem zagłębiu wę- 
glowem strejk jest powszechny. W  niektórych miej
scowościach przyszło do rozruchów, przyczem jednego 
żandarma zabito, a drugiego zraniono.

Nadesłane.
(Fabryka ta aie pochodzi od redakcji, która też nie bierz« 

ia siebie tadaej za nią odpowiedzialności).

Dr. Zygmunt Ashkenazy
lekarz s te n t  tiliicycii i sjedaUsta aasaft

ordynuje w e Lw ow ie 

ulica Wałowa liczba 2, I. piętro.

Kantor wymiany
c. ł .  sprzyw. gnie. akcyjnego Banko hipotecznego

kupuje i sprzedaje 3 I —V

T S Z f l U i i r y  wartościowe i M i t y
po najdokładniejszym kursie dziennym

niu licząc ładnej prowizji.

S a s s ó w !
Sławne bibułki cygaretow e Gąssowskie, prze
rabia ua książeczki (do kręconych papierosów ), 

oraz na tutki cygarotuwu

w y ł ą c z n i e  firm a:
S. Wierusz Niemojowski
188 i - ?  w e L w o w ie .
Do nabycia we wszystkich trafikach,

C i a S u i l e n i A  r a i
pa  1 . seuta od

H i, o* - Hf*

W r* ROZJ w pięknej willi położonej 
przy głównej drodze są do wynajęcia 

dwa bardzo ładne pokoje z kuchnią, spi
żarnią i dobrą piwnicą. W.elka weranda 
oszklona. Z ogrodn najście do Prntu. 
Bliższa wiadomo**'4 ” administracji (Dzien
nika Polskiego*.

Bryndzę wfOManą przepyszną pół kilo 
B 33 ct. poleca jedynie handel towarów 
korzennych i win L. Soleok'ege, Bato
rego 2. 157

Ua Kastelówee parcela budowlana do 
I* sprzedania. Wiadomość: Likwidatura 
Kasy Oszczędności. 1825

Brzuehewiee. Willa do wynajęcia lub 
® sprzedan<a. Wiadomość: Likwidatura 
Kasy oszczędności. 1326

7aaksmlte wlne węgierskie stołowe, białe 
A  i czerwone, butelka 5 ) et poleca łan 
Meezyśaki, Lwów, Hyaek 40. 16‘2

SKŁAD PŁÓCIEN KORCZYŃSKICH
we Lwewle, Hsilcka <6

Poleoa Płótna i weby korczyóskie wła
snego wyrobu > e wszystkich sze oko- 
ściach i grubościach, ceny słałe fabry

czne. 6

4 pokoje z kuchnią i przynależytościami 
II piętro ul. Teatralna 1. 1 nad ma

gazynem pp. Seyfartha i Dydyńskiego 
od 1 czerwca do najęcia. 166

rlątsk w powiecie Stanisławówsk:m, 
obszaru okuło 600 morgów, roli 320, 
lasu 100, łąk i ogrodów 17, reszta pa 

stwiska, z obszernym domem, dobrymi 
bndynkami gospodarskimi, młynem wo
dnym, grunta skomosowan« zaraz do 
sprzedania. Wiadomość w Biurze Gazet 
Olszewskiego, Lwów. 168

Książki powieściowe tanio do nanycia. 
** Spis podaje nadsełającym karikę du
beltową: Begdańekl w Myślenlcaoh. i6ft

KriI krll z i nadesłaniem 20 ct. dostar
cza franco Filous, Stanisławów. Od

sprzedającym opast. 337

Trawa kilku morgowego ogrodu do 
sprzedania. Wiadomość: ulica Stryjska 

6. Lwów. 165

llcznln de handlu mającego rodziców we 
U Lwowie, potrzebuje handel płócien i 
bielizny Jana Rledla. 170

Salon ni ód
przeniosłam

na ulłcę Akademicką 3 I, piętro
polecam

najmodniejsze paryskie mndele i własne, po cenach umiarkowanych 
393 1 - 2  M ,  T O P O L N I C K A

Prudukta wytworzone ze soli naturalnej W ód Vichy.

P AS riLLESVIC HY - ET AT
Cukierki na trewlenie.

COMPRIMES VICHY-ETAT
Dla przygota\, ania u siebie w od y  alkalicznej gazow ej.

Leśnictwo Zassów
pod Czarną (o. p. Zassćw , stacja 

ko'eś i telegr. Czarna) 1 - 9

poleca do kultur wiosennych wszel
kie gat ł i ik i  nasion i sadzonek le
śnych drzew krajowych, drzewka 
parkowe, krzewy ozdobne i owo

cowe, rośliny pnące trwale.

Cennik odw rotnie oplatnie.

zakładzie z d ro jm  kąpieltwym
w Krynicy

są dwie wille drewniane w centrum 
zakładu położone, mieszczące 36 po
koi doskonale umeblowanych, z dwie
ma kuchniami i edpowiedniemi za
budowaniami gospedarczemi, oraz 
plac budowlany i parę kawałków 
gruatu, z wolnej ręki do sprzedania. 
Zgłoszenia przyjmuje księgarnia i dru
karnia J. K. Jakubowskiego w No
wym Sączu. Pośrednictwo wykluczane.

a

Kusz czak i Zubik
we Lwowie, plac Halicki Nr. 1

Magazyn T ow arów  Bławatnych
na

suknie damskie Newo etwerzeny!
poleca najuowaze

MATERJAŁY WEŁNIANE
oraz

zefiry, batysty, lewaatyny i satyny
na nezon letni.

Geny najniższe — Próbki franko.

Ogłoszenie.
W  dniu 8 maja b. r., a w razić nie zebrania 9ię przepisanej 

statutem liczby członków  w dniu 15 m aja b. r., odbędzie się W alne 
zgromadzenie członków  Tow arzystw a Zaliczkowego w Bełzie, stow a
rzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką o godzinie 1-szej po 
południu, we własnym dom u z tem, że na drugiem zebraniu przy 
jakiejkolwiek liczbie członków  powzięte uchwały staną się p raw om o
cne, z następującym porządkiem  dziennym :

1. Odczytanie protokołu  z ostatniego W alnego zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za rok 1898.
3. W ybór komisji rewizyjnej do sprawdzenia przedłożonych 

sprawozdań rachunkow ych.
4. W niosek R ady zawiadowczej o udzielenie Dyrekcji absolu- 

turjum z czynności i rachunków  za rok 1898.
5 W niosek Rady zawiadowczej co do rozdziału czystego zysku.
6. W ybór jednej trzeci*j (V8) części ustępujących członkow  R ady 

zawiadowczej na okres trzy (3) letni.
7. Zmiana statutu co do niektórych paragrafów , bliżej w 

uchwale R ady zawiadowczej z dnia 5. lutego b. r. posiczegolnionych .
8. W nioski samoistne.
Ze względu na ustęp 7. porządku dziennego o zmianie statutu, 

zaprasza fię Szanownycn pp. członków, by raczyli się zebrać jak na j
liczniej, albow iem  w myśl § 46 statutu, uchwały pow ziąć się mające 
o zmianie statutu wym agają obecności p iło w y  wszystkich członków 
do Tow arzystw a należących.

Z Kady zawiadowczej
Tow arzystw a zaliczkowego w Bełzie, stowarzyszenia zarejestrowanego

z ograniczoną poręką.
Beiz dnia 16 kwietnia t899. 356 1-1

Bolesław Kaplińekl, Władysław Nawrocki,
prezes. sekretarz.
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